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S P R A W Y  P O L S K I E
POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

Volkischer Beobachłer 9 i 10 .V II pisze, że Pol- 
f  na{~. za jm uje  wrogie stanow isko wobec pak tu  

czterech i w p rzystąp ien iu  F ran c ji do tego p ak tu  wi- 
zi dążenie do zejścia z n ieprzejednanego stanow iska 

przeciw  rew izji trak ta tów . D ziennik podnosi, że ozię­
bienia stosunków  francusko . polskich nie należy  uw a­
żać za zm ianę zasadniczego stanow iska Polski wobec 
'ran c ji, a jedynie obecnie P olacy  w iedzą, iż w sp ra ­

wie om orza m uszą w ięcej liczyć na  siebie, niż na 
rancję. D ziennik podnosi, że ciekaw ą lin ję  zak re ­

ś la ją  stosunki polsko-czeskie, k tó re  po ostatn iej d e ­
k laracji M ałej E n ten ty  w spraw ie p ak tu  czterech 
znacznie ochłodły. D alej w skazuje dziennik na poi- 
s le w ysiłki pozyskania Litwy, k tó ra  jest n iejako  po- 
m ostem  Niemiec do R osji i d la N iemiec posiada po-

PrusZW sćh o d n 'T CZne ZnaCZenie >ako Przedłużenie

Kolnische Ztg. 8 .V II  w koresp. z B ukaresztu  p i­
esze o wizycie p rem je ra  Jęd rze jew icza  oraz o przy ję- 

iu u  króla. Z koł m iarodajnych  ośw iadczają, że ro z ­
w i e ś  y.,Y S1<? ,około sPraw  wschodnich, a miano- 
agresji* m lwoścl ru m uńsko-sowieckiego pak tu  nie-

Un ULa tMeUSe 9 V U  (B ruksela) om aw iając w arty - 
ule w stępnym  zagran iczną po litykę Polski pisze
■ in., ze nie zm ieniła się ona zasadniczo  pod k ie ro ­

w nictw em  min. B ecka, a p rzy sto so w ała  się ty lko  
zgodnie z w skazów kam i M arsz. P iłsudskiego  do no- 

yc o oliczności, dzięki czem u służy n ie ty lk o  in ­
teresom  Polski, lecz i “jej sprzym ierzeńców . A kcja 

o s ci na różnych odcinkach  po lityk i m iędzynarodo­
wej by ła różnie ocen iana p rzez  zagranicę , lecz, s ą ­
cząc z rezu lta tó w  osiągniętych  p rzez  Polskę, m ożna 
stw ierdzić , że akcja  ta  by ła  n acechow ana w ielką 
rozw agą i m ądrośc ią  polityczną. N aprzyk ład , za w ar­
cie p rzez  Polskę p ak tu  n ieagresji z Sow ietam i, k tó ry  
poprzedził analogiczne p ak ty  z innem i państw am i p o ­
zw oli Polsce odegrać bardzo  w ażną rolę na wscho­

dzie Europy, szczególnie w  naw iązaniu  łączności 
m iędzy k ra jam i słow iańskiem i a  dem okracją  za ­
chodnią. W  d. c. a r ty k u łu  dziennik podkreśla  spokojne 
zachow anie  się Polsk i w  G enew ie  podczas dyskusyj 
nad  sp raw am i m niejszości. P rzechodząc do om ów ie­
nia stosunków  polsko - niem ieckich, dziennik zazn a­
cza, że w  po lityce  B erlina i G dańska w  sto su n k u  do 
P o lsk i jes t w iele e lem entów  n iebezpiecznych , lecz 
dzięk i rozw adze i zręczności sw ych po lityków  P o l­
sk a  z trudności tych  w yjdzie obronną ręk ą . P o lska na 
w schodzie E uropy  — pisze „La M euse" —  jest e le ­
m en tem  siły i rów now agi i w ykazu je szczery  i g o rą­
cy zap a ł w  p racy  nad  u trzym aniem  pokoju. R ząd  p o l­
ski dał n ie jed n o k ro tn ie  dow ody so lidarności m iędzy­
narodow ej i dobrej woli.

POLSKA A  Z. S. R. R.
lzw ie s tja  8 .V II  w depeszy z W arszaw y donoszą o 

.przybyciu  R adka i o głosach p rasy  polskiej na tem at 
jego działalności politycznej i publicystycznej. 

POLSKA A  GDAŃSK.
Germ ania 8 .V II  w  koresp. z G dańska p o d aje  ko­

m unikat senatu  o przygotow aniach do rokow ań pol- 
sko-gdańskich w spraw ie za ła tw ien ia  sp raw  spornych. 
Dziennik zaznacza, że senat gdański ogłosił ro zp o rzą­
dzenie w spraw ie zapew nienia bezpieczeństw a. Nowe 
przepisy  są częściowo jeszcze ostrze jsze  niż rozpo­
rządzen ie ostatn ie rząd u  niem ieckiego, szczególnie co 
do zgrom adzeń publicznych i prasy .

D anziger Landeszłg . 9 .V II, w skazując na znacze­
nie w izy ty  sen a tu  gdańskiego w W arszaw ie, zazn a ­
cza, że byłoby pożądane, by  rząd  polsk i zdecydow ał 
się na m ożliw ie szybkie rew izy tow an ie  w ładz gdań­
skich  lub w yznaczy ł w  czasie najbliższym  term in  r e ­
w izyty . Ze s tro n y  gdańskiej k ro k  tak i uw ażany  byłby 
za p o d k reślen ie  zam ierzeń  polsk ich  do szybkiego 
w znow ienia znośnych d la obu stro n  stosunków . N a­
stępn ie  dziennik  dow odzi, że likw idacja licznych 
sp raw  spornych m iędzy P o lską a G dańskiem  jest z a ­
daniem  bardzo  trudnem , k tó re rozstrzygn ięte  być





może tylko przy najlepszej woli i kosztem  ofiar z obu 
stron. Załatw ienie szeregu drobniejszych skarg nie 
będzie zbyt trudne. N atom iast uregulowanie polity­
cznych kwestyj spornych będzie znacznie trudniej- 
szem zadaniem, ponieważ Gdańsk musi czuwać nad 
zachowaniem swej samodzielności. Polska dąży — jak 
wiadomo do wzmocnienia praw  swych własnych 
o ywa d i  w  Gdańsku. Zgłoszone w tej spraw ie przez 
nią wnioski odrzucone zostały przez czynniki Ligi 

arodów. Polska nie zaniechała swych wysiłków, 
ała ona podczas wizyty w arszaw skiej do zrozum ie­

nia ze uważa omawianie politycznych spraw  spor­
nych jako najw ażniejsze i najkonieczniejsze. J e ­
żeli Gdańsk pragnie wyjaśnienia stosunków mię­
dzy Polską a Gdańskiem w większych roz­
miarach, a jeżeli przedewszystkiem Polska stw ier­
dzi niedzuznacznie, że wysuwając żądania po- 
ityczne nie zamierza wzmocnić wpływów na 

politykę gdańską i jeżeli w pierwszym rzę­
dzie stw ierdzi, że samodzielność G dańska w dotych­
czasowym rozm iarze będzie dla niej noli me tangere 
' to traktow anie tej spraw y znajdzie poniekąd zła­
godzenie swej ostrości. Najważniejsze i główniejsze 
punkty sporne należą do dziedziny gospodarczej, 
jednak przy wspólnej dobrej woli można będzie w 
wielu punktach spornych znaleźć porozumienie. Od­
nosi się to w szczególności do walki o gdańskie p ra ­
wa samodzielne, o obrót kontyngentow y i uszlache­
tniający. Dla ogółu gospodarstw a polskiego spraw a 
kontyngentów  ma mniejsze znaczenie. Ekspertyza 
rzeczoznaw ców Ligi Narodów utorow ała dla tej spra- 
wy dr°gi dostępne bezwględnie obu stronom. To sa­
mo dotyczy obrotu uszlachetniającego. Również w 
kw estjach ceł m aksym alnych i ulg celnych łatw o b ę ­
dzie można dojść do porozum ienia. Co do wniosków 
w sprawie zmiany umowy warszaw skiej — według 
zdania dziennika — porozumienie jest zupełnie mo­
żliwe przy uwzględnieniu głównych linij wytycznych 
ustalających stosunek między Gdańskiem  a Polską, 
jeżeli przedew szystkiem  Polska przestrzegać będzie 
zgodnie z trak ta tem  w ersalskim  i w myśl poszczegól­
nych postanow ień umowy warszawskiej gospodar­
czej samodzielności G dańska. Bardzo trudno jest 
rozstrzygnąć spraw y portow e Gdańsk — Gdynia. Tu 
G dańsk ze specjalnym naciskiem  podkreślić może 
swe stanowisko, że W. M iasto Gdańsk utworzone 
zostało celem dania Polsce wolnego dostępu do mo­
rza i że powód do stw orzenia W olnego M iasta upa­
da, jeżeli Polska z jakiegokolwiek bądź względu nie 

orzysta z tego praw a, k tó re  ze strony Gdańska 
s usznie uw ażane jest za obowiązek. Podstaw y p raw ­
ne westji Gdańsk —  Gdynia zostały przygotowane 
przez opinję rzeczoznawców. P raktyczne ich zreali­
zowanie będzie zadaniem przyszłych rokowań.

Der D anzigeryorposten  8.VII w związku z na­
wiązaniem rozmów polsko-gdańskich dowiaduje się 
ze źródła nieoficjalnego, że przedewszystkiem oma­
wiane być m ają następujące spraw y: 1) ratyfikacja 
traktatu, dotyczącego wystawiania paszportów, 2) 
sprawa mniejszości, w tem kwestja szkolna na pod­
stawie art. 33, 3) spraw a Gdańsk — Gdynia, 4) kwe- 
stje podatkowe, dotyczące nieruchomości skarbu pań­
stwa polskiego w Gdańsku, 5) kontrola celna i sp ra­

n a  kontyngentów. Dziennik zaznacza, że podczas gdy 
większa część całokształtu spraw  omawiana była po­
przednio, a po części także już rozstrzygnięta, kwe­
stja  polskiej kontroli celnej nigdy jeszcze nie była

dyskutowana oficjalnie, jednak sprawa ta rozwinęła 
się ostatnio tak dalece, że musi ona być uregulowana 
w obopólnym interesie. W końcu dziennik wyraża 
przypuszczenie, że do wspomnianych 5 punktów do­
łączony będzie jeszcze punkt szósty, ponieważ liczyć 
się należy z tem, że z polskiej "strony wysunięta będzie 
kwestja pozostawienia w Gdańsku dyrekcji kolejowej. 
Polska życzy sobie z pewnych względów, by Gdańsk 
pozostał siedzibą dyrekcji, motywując swe życzenie 
tem, że przeniesienie do miasta pomorskiego napoty­
ka na wielkie trudności.

Neues Wiener Abendblatt 8.VI1 wyraża się scep­
tycznie o wizycie przedstawicieli G dańska w W ar­
szawie i obawia się, że wyrównanie różnic między 
Gdańskiem a Gdynią nie będzie możliwe. Obecna po­
lityka gospodarcza Polski nie ulegnie zmianie, dopó­
ki będzie istniał system rządów marsz. Piłsudskiego’ 
Możliwe byłoby to tylko wtedy, gdyby Gdańsk pod­
porządkował się sprężystej państwowej polityce pol­
skiej. Drogi tej nie zechcą ani„narodowi socjaliści ani 
inne stronnictwa gdańskie. Dlatego też wizyta G dań­
szczan doprowadzi tylko do złagodzenia tarć wzajem ­
nych na parę miesięcy, a nie usunie w sposób trw ały 
przeciwieństw. Byłoby to możliwe chyba tylko wów­
czas ,gdyby konjunktura w Europie wschodniej i w 
Polsce popraw iła się do tego stopnia, iż Polska mo­
głaby wypełnić okrętami i frachtam i obydwa porty, 
tak Gdańsk jak i Gdynię, na co oczywiście się nie 
zanosi.

POLSKA A LITWA.
Lietuvos Aidas 8 .V II pisze, że organ „szaulisów" 

litewskich „Trim itas" — wobec zainteresowania, 
jakie zarówno w prasie litewskiej jak i polskiej 
wywołał ostatnio udzielony wywiad przez rek to ra  
kowieńskiego uniw ersytetu, M. Roem erisa, o marsz. 
Piłsudskim (por. „Przegl. Prasy Zagr.“ Nr. 147) — za­
mieścił dalszy wywiad rek to ra  Roem erisa, tym  razem, 
dotyczący obecnego stanu rzeczy na Litwie i w W i­
leńszczyźnie. Roem eris uważa, że Polacy litew scy 
są w przew ażnej liczbie „Litwinami mówiącymi po 
polsku". Do tych „Litwinów, mówiących po-polsku", 
Roemeris zalicza siebie, marsz. Piłsudskiego, reda­
k to ra  „Przeglądu W ileńskiego" L. Abram owicza i 
wiele innych znanych w Polsce osobistości. W d. c. 
Roem eris podkreślił, że w W ileńszczyźnie jest b a r­
dzo wiele „Litwinów, mówiących po polsku", i d la­
tego rząd litew ski winien sobie już teraz  zdać spra­
wę, że — po odzyskaniu W ileńszczyzny — będzie 
musiał szukać sposobów współżycia z nimi. Mówiąc 
o nastrojach Polaków wileńskich, Roem eris w skazał 
na rzekom e budzenie się w  W ileńszczyźnie ruchu 
autonomicznego, do powodzenia którego przyczynia 
w wielkiej mierze nięcheć wobec Polaków  z Kon­
gresówki. W  końcu Roem eris podkreślił korzyści, 
jakie Polska zyskałaby w w ypadku zwrócenia Litwi­
nom W ilna. „Przedew szystkiem  —  mówił Roem eris 
— Polska uzyskałaby w Litwie w ierną sojuszniczkę, 
następnie, mogłyby być zrealizowane plany Polski, 
zm ierzające do utw orzenia szerokiego bloku państw  
bałtyckich, w którym  Polska ogrywałaby rolę decy­
dującą. Przez współdziałanie z M ałą E n ten tą  i przy­
stąpienie do bloku państw  bałtyckich, Polska s ta ła ­
by się łącznikiem  i ogniskiem obu wymienionych blo­
ków. To ochroniłoby Polskę od niebezpieczeństw a 
niem ieckiego parcia na W schód, zostałaby zapew nio­
na nietykalność Pom orza i gdańskiego kory tarza. Pol-
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ska zdobyłaby w ów czas pożądane przez nią stano­
w isko m ocarstwowe, to znaczy, że Polska stałaby  
Się potęgą w  Europie, wchodząc do koncertu in­
nych w ielkich mocarstw. W  wypadku zaś, gdyby 
Polska obrała drogę przeciwną i zdążała do wywar

W ilno lub  W a^peda U' Zm uszaiącego W do /w yboru: 
pozosta łoby—̂ a k  i u WOWCZaf  P°.*ozenie Polski

F m n łJ  }  1 d o tYchczas —  do m ew ybrm ęcia  .
tew sk o ™ , , "  Hcięhrichten 9 .V II  w a rty k u le  o li- 
ten n a t f  5 e) konw encji zaznacza, że zaw arto  
o o lc L  l - ł ° S . " 0' a nie koJektywnie, gdyż stosunki 
P o-iitew skie na to nie zezw alają . D ziennik w yra- 

życzenie, aby dyplom acja niem iecka zw róciła na 
t ę . baczn3 uwagę. Z w yjątk iem  F in lan d ji 

wszystkie ościenne państw a —  pisze dziennik —  za- 
w ar y 2. R osją  konw encję, k tó ra  doprow adziła  z a ra ­
zem do pew nego zbliżenia m iędzy P o lską a Litwą, 
Przyczem  P olska stan ęła  bliżej swego celu. Rozluź- 

ne konfliktem  k ła jpedzk im  stosunki niem iecko-li- 
tewskie w ykorzystała  Polska bardzo zręcznie i tem 
łatw iej, im silniej odczuw a Litw a kontyngentow anie 
swego eksportu  m asła  i drzew a do Nięmiec. W  n a j­
bliższym  czasie zapew ne rozpocznie Polska próby n a ­

robienia Litw y do oficjaln ie —  dyplom atycznego 
zrzeczenia się W ilna i w łączenia tym  sposobem  Litwy 
:  ° j daw na Pr f ez Polskę p lanow any system  bloku 
FkońrW sąsiad^ ^ cych z ZSRR., począw szy od E stonji 
L  i " a R u™u n P- N iedaw no w izyta rum uńskiego 
m arc j p  y,a  jW, W arszaw ie w ysunęła polityczne p lany  

■ iłsudskiego znow u na pierw szy plan.
dyloln ornin& E xpress 8 .V II  zam ieszcza wywiad, u-
ralnedny uPrZe1 S z a v its a > prasow ego a ttach e  gene- 
vits om k o ? s.u la tu litew sk iego  w B udapeszcie. Sza- 
uńia ie,C LitWy ośw iadczył m. in., że
iezvka i h  ą  1ł Zab°,r  r0Syjski by łV sm utn^ ep o k ą  dla języka i lite ra tu ry  litew skiej. W  odpow iedzi na za ­

p y tan ie  w spółpracow nika pism a co do „kw estji w i­
leńsk ie j"  n ak reś lił Szavits p rzebieg  w y d arzeń  od r. 
1918, zaznaczając, że P o lska zaan ek to w a ła  W ilno, 
rząd  zaś litew ski przeniósł się do Kowna, p ro tes tu jąc  
p rzeciw ko  tem u. R ząd  litew sk i jednak  nie tra c i n a ­
dziei, że odzyska W ilno w  drodze pokojow ej. Z resz­
tą  sp raw a w ileńska znajduje się s ta le  na  p o rząd k u  
dziennym  Ligi N arodów  i rząd  litew sk i p ro tes tu je  
często  p rzeciw ko  gw ałceniu  p raw  m niejszości p rzez 
Polaków . N astępn ie  S zavits po d k reślił dążenia rz ą ­
du  litew sk iego  do naw iązan ia  ściślejszych stosunków  
gospodarczych  z W ęgram i i do w zajem nego zb liże­
n ia  się obu krajów . T u tejszy  konsul litew sk i zam ie­
rza  prow adzić  żyw ą p ropagandę p raso w ą w  tym  k ie ­
runku. (Szavits je s t W ęgrem  i jednym  z głów nych 
w spółpracow ników  dziennika „N em zeti U jsag" —  
przyp. red. „Przegl. P rasy  Zagr.".)

MNIEJSZOŚĆ NIEMIECKA W POLSCE.
D eutsche A llg . Ztg. 9. V II  pisze, że rząd  polski na- 

pew no będzie tw ierdził p rzed  T rybunałem  Haskim , 
iż ew ent. p rzyw rócenie poprzedniego stanu  jest nie­
m ożliwe z pow odu rozdan ia  ziemi osadnikom  polskim. 
Na ten w ypadek, zdaniem  dziennika, należałoby  za ­
żądać stw ierdzenia na m iejscu stanu  faktycznego, 
albowiem  na tych obszarach dotychczas niem a o sad ­
ników, a tylko w ładze państw ow e ponaznaczały  ka- 
miennem i słupkam i, gdzie m ają  być p rzyszłe  osady.

Der Tag 9 .V II  pisze, że ostatn ie  rozporządzenia 
polskich w ładz w spraw ie niem ieckich szkół p ry w a t­
nych stanow ią „św iadom e naruszenie tra k ta tu  ochro- 
ny m niejszości , i zm ierzają  także  do w yrugow ania 
ducha niemieckiego z tych szkół, nakazu jąc  w yk ła­
danie w polskim  języku: h istorji, geografji i  języka 
polskiego.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
PAKT WSCHODNI.

P o l s £ l \ f r  L l° y d  9 V11 cy tu jąc  kom entarz „G azety  
nom • • t p ak tu  wschodniego, zaznacza, że waż- 
■ 1 in teresującem  jest to, że w raz z Sowietam i Pol-

ska p rzy stąp , a w praw dzie do p ak tu  wschodniego, z 
k ra jam i Bliskiego i D alekiego W schodu, lecz nie 
P g le p rzy stąp ić  do porozum ienia rozciągającego się

p ° w £ Z "* $ al? Enlc"ls' Zd“ iem i t a  a.publiczna W ęgier może w każdym  razie  fak t

zeZJzczerEnia d°  P&ktU w schodniego pow itaćszczerem  zadow oleniem .

*f w / p°swi«“  d»«P a . - ^ w alnem u Paktow i wschodniemu. 
n ie“ o m a w i a ^ - '" '  T St‘, P ’ n ’ "Locarno wschod-
z r e ™  ^  !  ? ,SCle do skutku  P ak tu . p rzyp isu jąc  je zręczności dyplom acji francuskiej. ’

n ieiszvrher UA y d  nazy^ a , Pak t jednym  z n a jw aż­niejszych w ydarzeń  polityk i św iatow ej.
o ak t u Z Zl łlAU-iSag xrZyni "dnnem i dojścia do skutku 
pak tu  wschodniego Niemcy hitlerow skie.
a „ e ‘aI a  R4? ubn(1ue ? V n  w a rt. wst. P ie rre  Domini-
franF ' ? aw iązu>ąc7 ?  do Paktów  o n ieagresji polsko, 
francusko, rum uńsko - sow ieckich proponuje, by

sWobay nnkde KPanStW,ai eU r0peiskie zaw arłY w zajem nie ze 
usuniFf* ?  Pakt n iaa^res,i, a dopiero  wówczas, gdy 
.usunięta zostan ie całkow icie groźba w ojny, będzie
akiej13 Zastanowić si<* na tem a t gospodarki eu ropej-

P oslednija  N ow osti 7 .V II  om aw iają w art. wst. 
p ak t wschodni, zaznaczając , że jest on objaw em  s ła ­
bości Sowietów. Bolszewikom  nie uda  się nikogo p rz e ­
konać, że po lityka ich podyktow ana jest poczuciem  
siły. Jed n ak że  —  bez względu na to, jakie pobudki 
w płynęły  na ew olucję zew nętrznej polityki ZSRR- — 
niedaw ne u k ład y  londyńskie sp rz y ja ją  um ocnieniu 
pokoju we wschodniej Europie.

POLITYKA ZAGRANICZNA 
I SYTUACJA POLITYCZNA NIEMIEC.

The T im es 8 .V II  w koresp. z B erlina pisze, że 
dążenia narodow ych socjąlistów  do te ry to rja ln e j ek ­
spansji, szczególnie na  W schód, w ielokrotnie w yrażał 
H itler i jego do radca d la  sp raw  polityki zagranicznej 
Rosenberg, a naw et w ystąp ił z tą  sp raw ą H ugenberg 
na konferencji gospodarczej. T eraz  ponaw ia tę sp ra ­
wę kierow nik t. zw. polityk i w schodniej Kube, k tóry  
z pow odu rocznicy oddan ia  Polsce W ielkopolski, P o ­
m orza i Ś ląska dowodzi, że Niem cy nie zn a ją  innych 
granic, jak  tylko takie, dokąd  sięga język niemiecki. 
Na w schodzie E uropy byli oni zaw sze krzew icielam i 
cyw ilizacji. D ziennik p o d aje  tę w iadom ość p. n. „N ie­
m iecka ekspansja  na W schód- P ożądan ie nowych te- 
ry to rjów ."

Prasa niem iecka z  9 .V II  p o d aje  ośw iadczenie wi- 
cekancl. P ap en a  i rozporządzenie kancl- H itle ra  w 
spraw ie  n iektórych zw iązków  zw iązków  kato lick ich  z
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pow odu parafow ania konkorda tu  R zeszy z W a ty ­
kanem.

K ó ln isc h eZ  tg. 8.V1I pisze, że w krótce odbędą się

Nie“cTwTS6tSSaciHna r z 4trduiącychuw uizanskich, k tórych „w strząsaiące

Dz?eZnnfkSCń o r yVr a d°  ° kaZania "  cz^ ie
ści nipm' i ■ .r  a > ze *° okropne położenie m niejszo- 
m :n o- lec *e J 'y R osji bynajm niej nie w zrusza n. p. 
synC* , imo” ?:' k tórem u lepiej odpow iada w te j chwili 

c w N iem czech g łodujących kobiet, niż dojrzeć 
raza jące  uczucia hum anitarne trak tow anie m niej­

szości niem ieckiej w Rosji.

. Le Journa l 8 .V II  w art. wst. zw raca uwagę na 
niebezpieczeństw o, jakie się zarysow uje d la  pokoju  
europejskiego przez zaw arcie konkordatu  z N iem ca­
mi. C zyniąc to W atykan  bał się w idocznie w ystępow ać 

°  walki z Niemcami, aby nie zaszkodzić w ten spo­
sób katolikom  niem ieckim  i nie doprow adzić do w y­
pow iedzenia istn iejących  już konkordatów  z Prusam i, 

f a W f ją  i ks. Badeńskiem - N iezależnie jednak  od p o ­
budek, k tó re  nim kierow ały, W atykan  p rzez zaw ar­
cie konkordatu  z R zeszą usankcjonow ał politykę un i­
fikacy jną Niemiec, p row adzoną p rzez H itle ra  z b ru ­
talnością, będącą pow ażną groźbą dla pokoju  Europy.

‘1

. J""a Llepublique 8 .V II  w depeszy z G enew y dono­
si, ze no ta  niem iecka w spraw ie p ro jek tu  konw encji
0 rozbro jen iu  jest w yraźnie skierow ana przeciw ko 
r ra n c j i .

1

, /*? J ° urn<*l 7 .VII w artyku le , naw iązującym  do 
ostatm ęh przem ów ień L an d sb u ry eg o  i A usten  Cham- 

erla in  a  w Izbie Gmin, tw ierdzi, że mimo pozorów 
pacyfistycznych ze strony  H itle ra  —  ten ostatn i nie 
pozys a zaufan ia E uropy  w przód nim uzgodni sw oją 
po 1 y ę ze swemi dek laracjam i. D ziennik zapew nia, 
ze zarow no w ładze francuskie jak angielskie są  w po ­
siadan iu  całkow icie pew nych danych o zbrojeniach 
niem ieckich, k tórym  zapobiec m oże ty lko  ścisła w spół­
p raca  francusko-bry ty jska .

•11' ^  de^P aris 8 .V II  w a rty k u le  H enri de Ke- 
n  k a , ier< .̂zh że po lityka hitlerow ska idzie w k ie­
runku kom unizującym . F ak t ten stanow i groźne nie- 

ezpieczeństw o d la  E uropy, poniew aż p a r tja  hitle- 
ws a nie zechce ograniczyć swych dzia łań  do prze- 

i r&r en s t r o j u  w ew nętrznego. „N iem cy są narodem  
ourznw ym  ! wojowniczym, k tó ry  m arzy o w ojnie i o 
H7 i o yCZj C narodem  zwyciężonym , k tó ry  ży je  na- 
m k a r z v iWetU ‘ ,D lateŹ°  teŹ - ‘or zw raca się do dzień- 
oo in i f  niiW •1CUSk j Z ape lem - bV k aza l* ciągle czuwać 
n ilk  • f n eh śdyż —  choć czasy obecne są pełne 

ezpie” e" stw  —  naw iększą groźbą d la pokoju  Eu- 
py  są Niem cy hitlerow skie.

L 'E re N o u v e lh  7 .V II  w a rty k u le  Louis B re sse a  
z w ra c a u w a g ę  na ta łszyw ą politykę Niemiec, d ąż ą ­
cych obecnie przedew szystk iem  do rozciągnięcia h e­
gemon ji nad  A u strją . Tem u celowi ma praw dopodob­
nie służyć konkordat zaw arty  z W atykanem , aby, 
p rzez w pływ  tego ostatniego na D ollfussa, pom óc H i­
tlerow i zw alczyć opór kanclerza  austrjack iego . O ile 
zdarza  się H itlerow i zm ieniać m etody postępow ania,
w iZ  k °,n staIe do te^°  samego celu, należy  się 
więc bardzo  k ry tyczn ie  odnosić do w szystkich „po­

jednaw czych" kroków  Niemiec, jak  np. w izyta p rz ed ­
staw icieli senatu  gdańskiego w W arszaw ie.

Le T em ps 8 .V II  w depeszy z W iednia pow tarza 
za p ra są  tam te jszą  rew elacyjne dane o działan iach  
hitlerow ców  w A ustrji. D ziennik dodaje, że oddzia ły  
tajnej^ policji niem ieckiej k ry ją  się pod osłoną n ie­
m ieckich m isyj dyplom atycznych i zn a jd u ją  się z a ­
rów no w A ustrji, jak  we F ranc ji, Czechach, Polsce, 
Belgji, A nglji, we W łoszech i w Rosji.

Le Journa l de R oubaix 8.VI1  (Lille) zam ieszcza 
a rty k u ł p. n. „R eichsw ehra przeciw ko H itlerow i", w 
którym  odsłan ia tajem nicze zam iary  tej jedynej pla- 
cówki niem ieckich praw icow ców  i w ojskowych. Sztab 
generalny  niem iecki —  pisze dziennik —  za jm uje 
dotychczas stanow isko w yczekujące, nie m ieszając się 
do sp raw  w ew nętrznych, by w ten sposób pozostaw ić 
całkow itą inicjatyw ę rozpraw ienia się z m arksizm em  
narodow ym  socjalistom , poczem  w ojsko zawezw ie z 
pow rotem  Schleichera i pow oła na tron  H ohenzoller- 
nów, a H itler zostanie zm ieciony z pow ierzchni Nie- 
miec. W edług posiadanych  wiadomości, dziennik 
przypuszcza, iż godzina tego porachunku m oże n a s tą ­
pić nie później, jak  w sierpniu.

Praw da 7 .V II  w depeszy w łasnej z W iednia in ­
form uje o zbrojeniach pow ietrznych Niemiec, k tó re 
coraz bardziej zag raża ją  sąsiadom  Rzeszy. „T a jem ­
niczy n ap ad  sam olotów  na B erlin" możfe służyć za 
wskazów kę jak  dalece kierow niczym  sferom  Niemiec 
zaiezy  na upozorow aniu legalnem  odbudow y floty 
pow ietrznej, zabronionej p rzez  tra k ta t wersalski.

Journa l de G eneve 7. V II  w art. wst. (W. d ‘Or- 
m essona) p. n. „Les p ersecu tio n s en  A llem agne" 
stw ierdza, że pom im o istn ie jącego  w  N iem czech sy ­
stem u d y k ta to rsk ieg o  m ożna zauw ażyć ciągłe jesz­
cze w rzenia w „rew olucji narodow ej". Jak o  p rzy k ład  
m ożna przy toczyć niespodziew any upadek  H inden- 
burga, za łam anie  się s tro n n ic tw a  C en trum  i t. d., lecz 
najw ażniejszą s tro n ę  obecnej sy tuacji w  N iem czech 
stanow i w dalszym  ciągu is tn ie jące  rozpasan ie  te ro - 
ru. N iem a dnia aby  nie a resz to w an o  i to  n ie ty lko  k o ­
m unistów  i socjalistów ; aresz tu ją , codziennie dem o­
k ra tó w , pacyfistów , w ybitnych  k a to lik ó w  a  n aw e t 
księży. W rzucają  do w ięzień p rzy  najm niejszem  p o ­
dejrzeniu , w ypow iedzeniu  czegoś n ieprzyjaznego 
p rzeciw ko  teraźn iejszym  w ładzom . D enucjacja i te- 
ro r szaleją. P raw ie  codziennie tw o rzą  now e obozy 
koncen tracy jne , gdyż do tychczasow e są już p rz ep e ł­
nione. A u to r opisuje p rzy k ład y  okropnego obchodze­
n ia się z w ięźniam i w  tych  obozach. P rzechodząc do 

w estji p rześladow an ia  Żydów, a u to r zaznacza, iż 
chociaż jest ono obecnie nie ta k  hałaśliw e, lecz jest 
ono w dalszym  ciągu p row adzone m etodyczn ie i do ­
k ładnie.

W ielcy kupcy żydow scy są m niej prześladow ani, 
lecz za to  średn i i m ali są w  dalszym  ciągu silnie gnę­
bieni. W  u n iw ersy te tach  i szko łach  p rześladow anie  
jest p rzeprow adzone z ca łą  energją. Orm esson kon- 

uduje, iż chociaż zag ran ica  nic m a p raw a  w trąca- 
nia się do sp raw  w ew n ętrzn y ch  iijnego kraju , lecz 
jednak  nie u lega kw estji, że należy  po tęp ić  n a rzu ca ­
nie sw ym  obyw atelom  to r tu r  m oralnych  i fizycz-





nych, dlatego tylko iż myśli ich nie odpowiadają for­
mułom urzędowym.

Ceske Sloyo 9.V7/ pisze, że nowy konkordat z 
Rzeszą zobowiązuje W atykan do niemieszania się 
kościoła katolickiego do polityki, a wzamian za to 

Pewność, że katolicy niemieccy nie 
.i ■ . j  . Rzymu, jak za tern często odzywały się 

ka‘0likó“ ' niemieckich. W  ten sposób t ’  
centrowej yŚci osi3gnięto za cenę upadku partji

R0 u ie£ ° d”ia 8 V H  k°m entuje artykuł „Volkischer 
eo achter , w którym organ hitlerowski stw ierdza 

niemiecki charakter K łajpedy. Dziennik podkreśla 
niebezpieczeństwo, jakie kryje w sobie dla krajów 
bałtyckich niemiecki program ekspansji na Wscho- 

zie. Nawet gdy Niemcy mówią o rozszerzeniu swych 
wpływów kulturalnych w krajach bałtyckich, m ają 
niewątpliwie na myśli przyłączenie ich do wielkich 

lemiec. Hitlerowcy nie tak łatwo dadzą sobie radę 
z obszarnikami wschodnio-pruskimi, których m ająt- 
ki m ają być przeznaczone na kolonizację wewnętrzną. 
W obliczu tych trudności tem chętniej hitlerowskie 
JNiemcy starać się będą drogą kolonizacji zewnętrznej 
zaspokoić swe dążenia zaborcze.

Lietuvos Żinios 7.V II  w koresp. z Berlina p rzy ta­
cza treść przeciwlitewskiego artykułu, zamieszczone­
go w „Volkischer Beobachter" p. n. „Memel bleibt 

eu sch. , podkreślając z naciskiem, że „Hitlerow-

p L s S e b a h y i°ch '* garnięCia kra’U kła’Pedzkieg°  1 

FRANCJA A Z. S. R. R.

'T .. P e r  Tog 9 V // pisze z powodu urzędowej wizvtv 
i winowa w Paryżu, że Sowiety zabiegają we Fran- 
Ji o uzyskanie większych kredytów handlowych, jed­

yna jest to, zdaniem dziennika, wątpliwe, czy uda się 
im je osiągnąć.

Volkischer Beobachter 8 .V II w koresp. z Paryża 
omawia wysiłki F rancji w ostatnich latach, zm ierza­
jące do pozyskania Rosji i uchylenia niebezpieczeń- 

n  WyP y l ą c e g o  dla niej z trakfatu  rapalskie- 
8 . zienmk wskazuje na zasługi Herriota, który w ze- 
r,aJłm r- U Prowadził do zawarcia z Sowietami 
n3 • ?  meagresji. Teraz zaś, kiedy, zdaniem dziennika, 
sowio i?- s°w ieckie załam uje się wewnętrznie, rząd
goko lw io lf^ 1̂  °  to ' aby się zabezpieczyć od jakie- 
cii „ rw  nifbezpieczeństwa zewnętrznego i w tej ak- 
Qua’i' d ‘O ^ I Ẑ yt> ?awet trwożliwych prawników z 
naoastnS  ’ ^ akt wschodni w sprawie określenia 
nnfó • wyyazme wskazuje na istnienie tych kło-
Bessar l 0W1cecki.ch- bo doszł°  do tego, iż w sprawie 
nołn*Ia - owmty musiały pogodzić się z istniejącem 
niodok” 16"1-' Zlennik kończy uwagą, że widocznie coś 

obrze jest z państwem sowieckiem.

Izw iestja  8 .V II zamieszczają obszerną koresp- o
^ k i ICi. WinOWa w p aryżu. Na podstawie rozmów, 

dbytych z przedstawicielami wszystkich klas spo- 
ecznych, korespondent stwierdza, że „w całej F ran ­

cji pokojowa polityka ZSRR. budzi entuzjazm  i sym-

O m karnia „K adra", W arszawa, Długa 56. Telefon 11-86-30.

p a tję“. Jednogłośnie wyrażane jest uznanie dla zalet 
osobistych Litwinowa, którego osoba jest tematem 
dnia. W całej prasie niepodobna znaleść ani jednego 
dysonansu, ani jednego nieprzychylnego komentarza 
na tem at wizyty gości sowieckich.

W ozrożdienje 7.VII w yraża żyw e  niezadowole­
nie z powody wizyty Litwinowa w Paryżu. Politycy 
francuscy pisze dziennik — rozmawiają, jak rów­
ni z równym, z przestępcą karnym. Litwinowa trak ­
tować można tylko jako zatwardziałego przestępcę.

KONFERENCJA LONDYŃSKA.
Le Temps 9 .V II w artykule, nawiązującym do 

ostatniego głosowania na konferencji londyńskiej, 
twierdzi, że głosowanie to nie ma żadnego istotnego 
znaczenia, gdyż na konferencji tej nie obowiązują 
przepisy parlam entarne, każące decydować większo­
ści. Zadaniem konferencyj m iędzynarodowych jest 
doprowadzenie do wzajemnego porozumienia państw  
obradujących, a tutaj takie porozumienie jest niemo- 
żliwem, ponieważ wniosek angielski godzi w interes 
Europy kontynentalnej. Dlatego też wszystkie pań­
stwa, reprezentujące Europę kontynentalną, wypo­
w iedziały się przeciw wnioskowi i powinny teraz 
własnem i sposobami dążyć do tego, aby Europa od­
zyskała dawną pomyślność.

La Republique 8.VII w art- wst. (Pierre Domini­
que a) zwraca uwagę na wielki blok angielsko-amery- 
kariski, związany mocno wspólnotą interesów w sp ra­
wach domin jów. Blok ten jest — zdaniem autora — 
tak silny, że skierowane przeciw niemu wystąpienia 
r ra n c ji  mogą być tylko poczytywane za niem ądrą 
igraszkę.

La Republique 8.VI1 w artykule B ertranda de 
Jouvenel'a krytykuje zbyt stanowcze wystąpienie 
min. B onneta na Konferencji londyńskiej, Autor jest 
zdania, że wycofanie się Francji z konferencji nie prze­
szkodzi jej dalszemu biegowi, a jedynym wynikiem 
będzie osamotnienie Francji.

WĘGRY A ZSRR.
Pester L loyd 9.V II  wzywa węgierskie koła mia- 

rodajne do rewizji stosunku W ęgier do Sowietów, 
wskazując na ostatnie sukcesy dyplomatyczne ZSRR!

MAŁA ENTENTA A ZSRR.
Vreme 9 .V II (Belgrad), nawiązując do podpisa­

nia protokułu określającego napastnika, pod­
kreśla specjalne zainteresowanie opinji jugosłowiań­
skiej tym protokułem z powodu udziału w nim ZSRR. 
W spominając o węzłach politycznych i tradycyjnych 
uczuciach, łączących Jugosławję z Rosją, dziennik 
oświadcza, że powrót Rosji na europejską arenę po­
lityczną w roli pozytywnego czynnika pokoju powita­
ny został radośnie przez opinję jugosłowiańską. Mó­
wiąc o współpracy międzynarodowej ZSRR. i Małej 
Ententy, dziennik stwierdza, że przedstawiciele So­
wietów i M ałej Ententy znaleźli się na tej samej p la t­
formie w stosunku do rozmaitych zagadnień konferen­
cji rozbrojeniowej, paktu 4-ch mocarstw i rewizji 
traktatów  pokojowych. Poglądy ZSRR. i Małej E n­
tenty na te sprawy są identyczne.

Drukowano na praw ach rękopiin
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